TAKIE CZASY. 
~= Czy pan mnie nie poznaje? 
— Jeśli mam być szczerym... nie! 
— My kiedyś byliśmy przez 6 miesię- 
cy małżeństwem... 


DLA MŁODZIEŻY NIEDOZWOLONE. 

Jedna ze znajomych pań chee zabrać 
że sobą do kina ulubionego pieska. Bileter 
nie chce jei jednak wpuścić na salę, choć 
piesek jest maleńki. Dama protestuje ener 
gicznie: 

— Trzymam się ściśle przepisów. Piro- 
szę mi pokazać, gdzie tu jest napisane, 
że nie wolno brać ze soba psów — woła. 

Niespeszony bileter odpowiada na to 
przytomnie: , 

— Ja również proszę lłaskawej pani, 
trzymam się ściśle poleceń. Proszę pani 
tylko spojrzeć. 

— Oto jest ogłoszenie, wzbraniające na 
film wstępu... młodzieży poniżej 18 lat. 
A może pani zechce teraz dowodzić, że 
jej piesek skońezył już 18 lat? 
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DZIELNY AKWIZYTOR. 
-— Ależ pan tu byl dopiero dziesięć mi- 
nut temu... 
— Tak, ale pan powiedział, że dostanę 
zamówienie, gdy przyjdę drugim razem... 


NA BACZNOŚĆ PRZED ZŁODZIEJAMI. 
Pan Wyderkiewicz, st. strzelec rezer- 
wy, z Prosiątkowa przyjeżdża do Warsza 
wy. Ku swemu zdumieniu widzi na każ- 
dym kroku napisy: ,„„Baczność przed zło- 
dziejami, W tramwaju, w kasie oszczęd- 
ności, na poczcie, przy okienku kasy ko- 
lejowei, jednem. słowem wszędzie... Tego 
już panu Wyderkiewiczowi była zadużo 
podchodzi do poficianta i mówi oburzony: 
— <Żebyście trzy razy tyle napisów u- 
mieścili: „Baczność przed  złodzicjami”. 
zapowiadam panu, że przed tyimi drabami 
nie będę stał na baczność! 
3 


= W SZKOLE. 
Nauczyciel: — Jak się pisze piesek? 
Milczenie. l 
— No, jak się pisze piesek? Co ma na 
końcu? | | pod 1 
Tiez.: — Ogonek. se 


SPORTOWIEC. 
Dzieci przechwałalą się: 
— Mój brat zdobył meda| za wyścię 
pływacki! l 
— Drobiazg! Mój oiciec zdobył trzy 


srebrne puhary z konkursów tennisowych, 


trzy medale za biegi sztafetowe, dwa pm- 
Hary za boks i kilkanaście złotych zegar= 
ków. za lekkoatletykę! 0 zł 
_— Co ty mówisz Takiego ojca masz? 
Taki wysportowany ? | | 
— Nie, ale mój 'ojciec pożycza. na za» 
staw! | ROSEN 


m 
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CZŁOWIEK ZASAD. 

— Słyszeliście towarzyszu! Prezes na- 
szego związku zawodawego zginął na 
morzu! 

-— To dziwne... Przecież umiał tak 
świetnie pływać! 

— Toteż pływał osiem godzin... A po 
tem przestał pływać i utonął! 


W TEATRZE. 
Żona do męża: — „Ślicznie nas znowu 


skempromitowałeś. Wywołujesz awtora a 
tymczasem sztukę napisał Szekspir“. 
ROZSĄDNY JURECZEK. 

— Przyznaj się  Jureczku — powiada 
pan Modzio ido braciszka panny Hali, u 
której rodziców bywa w domu — ozy nie 
zaglądasz przez dziurkę od klucza, gdy ja 
z twoją siostrą zostaję sam w pokoju? 

— Bardzo rzadko, proszę pana, tylko 
wtedy, gdy mama nie zagląda. 


LJ * æ 
— Jureczku, naucz się ładnego wier- 
szyka na nasze zaręczyny! — mówi kan- 


dydat na narzeczonego do małego bracisz 
ka swojej ukochanei. 

— Nie potrzeba. 

— Dlaczego? 

— Bo umiem jeszcze trzy wierszyki ze 
wszystkich trzech poprzednich  jei za- 
ręczyn. 


Pommes i m 


NA LETNISKU,» 

Pan Wojciech spoczywa "sobie w pięk- 
ny, słoneczny dzień na łące i mhrzy o nie 
bieskich  migdatach. Jednakże ' gromada 
chłopców. grająca w piłkę nożną, maci mu 


spokój. Co chwila piłka nożna przelatuje ` 


nonad Wojciechem i budzi go z miłei drzem 
ki. Mocno zirytowany, wstaje i woła do 
chłopców: . 

— Chłopcy. nie moglibyście się prze- 
nieść trochę dalej? Faka iduża ląka, że mo 
żecie gdzieindziej grać, nie akurat nade- 
mną! | 

— Owszem, moglibyśmy się przenieść 
— odpowiada jeden z chłopców, ele pan 
musi także półść z nami! Pan jest naszą 
tramką! | 


GROŹBA. 


Komenda ochotniczej straży - ogniowej. 


w Prosiątkowie postanowiła. zakupić nową 


pompę. Wobec braku jednok odpowiednich : 
funduszów, rozesłano do "bogatszych. oby- 


wateli listy z prośbą o ofiarę. Treść listów 
była następująca: | 

— Uprzejmie prosimy Sz. Pana 6 ta- 
skawe zadeklerowanie nam ofiary na za- 
kup nowej pompy strażackiej. W przeciw- 


'nym razie będziemy. zmuszeni urządzić 


i | rm 


koncert. = TĄ 
"SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 


Pewien Szkot byt tek oszidzęldny, że nie 


wydawał nawet głosu. 


ty 


dbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


ACH, TEN HOMER. 

Uczniak siedzi nad Iliadą i tłumaczy ją 
na język polski. Naraz zrywa się i po- 
wiada: 

— ldjota ten Homer. Nie mógłbym na- 
pisać na swojem wydaniu: „Prawo tuma 
czeń zastrzeżone!“ 


W SKŁADZIE KAPELUSZY. 

(Gospodarz z Prosiątkowa przychodzi 
do sklepu w celu kupna kapelusza. Su- 
biekt zapytuje: 

— Czy kapelusz ma być z filou, czy! ze 
słomy ? 

Na to wieśniak: 

— Ze słomy. Jak mi się zniszczy doku 
mentnie, to w każdym razie nic stracone- 
go — krowa go zeźre. 


OFIARA NAUKI. 


Żebrak: — Litości, szanowira pani, dla 
rfiary nauki- 
Pani: — Promienie Rentgena? 


Żebrak: -- Nie, łaskawa pani, daktyto 
skcpja i kryminologja. 


WDZIĘCZNY ŻEBRAK. 

Litościwy przechodzień wręcza jałimuż 
nę żebrakowi i dodaje: 

— Tu obok mieszka fabrykant, który 
sotrzebuje robotników. , 

=- Dziękuję bardzo za ostrzeżenie =- 
odpowiada żebrak i odchodzi. 

DZISIEJSZE PANNY. 

-— Wy, dzisiejsze ponny, zupełnie nie 
znacie się na domowych robotach -= skar- 
Ży się dziadunio. Naprzykład ty,  Zosiu, 
dpewnością nawet nie' wiesz, do czego słu 


"ży.igła. 0. 


— Ależ, dziaduniu, przecież wiem, że 

zakłada się ią da gramofonu. 
koo * 
ROZPACZ. 

-— Ja tego nie przeżyję! — zawòólłal 
morderca , gdy mu odczytano wyrok są- 
du doraźnego. skazujący go na. śmierć 
przez powieszenie. =. 


"KONKURENT. 
— Jak panu smakuje kot]et? 
-— Dziękuję, pękam z zazdrości. 


— Jakto, pan jest również  restaura- 
torem? o0 . SEE 
— Cóż znowu, mem fabrykę podeszew 
"gumowych. | wi 


NIE URODZIŁ SIĘ. 
— jle ty masz lat chłopcze? —— ipyta 


starszą pani małego ulicznika, . który jej ` 


chce sprzedać zapałki. 
— Nie wiem -— Mmiuczy. OE 
— Jalkto nie wiesz, kiedyś się urodził? 
— Ja się wcale nie urodziłem — opo 


wiada malec — ią mam macochę... 
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Wyścig kolarski Berlin — Warszawa był ewenementem ubiegłego tygodnia. Cała Polska z biciem serca śledziłn każdy etap 
heroiczhego zmagania się dwóch narodów. Zwycięstwo przypadło Niemcom; więceli rutynowanym AW Szosaweni kolarstwie. 
Jeden w etapów mieczu prowadził przez Łódź, Tysięczne rzesze todzian wyległy na ulice miasta w dnin przejazdu gawod- 
ników. Fragmenty pobytu niecodziennych gości ilustrujemy powyżej. Na zdjęciach: przejazd kolarzy przez ule Piotrkowską, 
| -1 defilada zawodników przed lożami reprezentacyinemi, drużyna niemiecka i drużyna polska. CEL 
na | (Fot. A. Meyer. Pietrkowska 182, tel, 108-81,) 


PE O A A 


Władze wyścigu w towarzystwie wicekonsula i prasy spor- 
towef. i WZ dewej strony Niemcy w czapkach szturmowców. 


Auto  komandorskie, zwiastujące 
do Łodzi. 


„przybijanie* kolarzy 


Przed rozdaniem nagród zwycięzcom wi biegu 
polsko-niemieckim w Łodzi. 


kolarskim Dwaj Polacy: Kiełbasa i Więcek po otrzymaniu nagród. 


Polska drużyna kolarska przed startem. 


Niemiecka | drużyna kolarska: na starcie. 


WA 


Są derwisze tańczący i derwisze tañ- 
czący. Na targach i placach Afryki muzuł- 
mańskiej spotyka się starych Arabów, któ- 
rzy za pewną ilość brzęczącej monety gra 
ją opętanych przez djabłów wobec tury- 
stów i cudzoziemców, oddając się dzikim 
tańcom. Jednakże prawdziwi derwisze, któ 
rzy tworzą słynną sektę muzułmańską, od- 
bywają swoje djabelskie praktyki rw miej- 
scach zarakniętych i tylko w wyjątkowych 
wypadkach cudzoziemiec może w nich ucze 
stniczyć. 

Dostąpił tej szansy dziennikarz i pof 
dróżnik amerykański Wiliam , Seabrook, 


który w: czasie podróży po Arabji i Trypo- 


litanii, opisanej w swojej ostatniej książce 
„Awantury arabskie“, był gościem świę- 
tego szeika Szilieh el Melewi, będącego w 
prostej linji potomkiem proroka Deni i spra 
wiljącego naczelną władzę nad derwisza- 
mi trypolitańskiemi, Za jego pośrednictwem 
mógł się przypatrzeć niektórym obrzędom 
prawdziwych derwiszówy 

Islam liczy do dziś dnia ponad trzydzie- 
ści sekt derwiszów, których klasztory roz 
rzucone są od Bosforu aż do Chin z jednej 
strony i Trypolitanii z drugiej. W niejed- 
nem różnią się one od siebie, ale mają to 
wspólne, że wszystkie przesiąknięte są 
mistycyzmem i reprezentują bractwa reli- 
gijne wywodzące się z filozofji muzutmań- 
skiej. Obiektem ich mistycyzmu jest osiąg- 
nięcie stanu ekstazy, umożliwiającej kor- 
templacjię prawd -głębszych od tych, jakie 
da się zdobyć na drodze logiki i zimnego 
rozsądku. 

By osiągnąć ten stan ekstazy, derwisze 
oddają się okrutnym i idzikim umartwie- 
niom cielesnym. Zależnie od swego rytu- 
atu torturują się, poszczą, praktykują cno- 
tę. Derwisze Rufai, zwani dewwiszami iwy- 
jącymi, tną sobie ciało nożami albo pfzy- 
palają je rozpalonem do czemwoności że- 
lazem. Inni znów, zwani Sadee czyli ziada 
cze ognia, pożerają ogriste głownie albo, 
szczyt fanatyzmu, kasdją głowy jadowi- 
tych więżów, 


i 


Uroczystość uruchomienia kursu 


miasto. 
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wyszkolenia oficerów 
straży ogniowej, Przemarsz . oddziałów strażackich przez 


W czasie od 1-go do 27-go sierpnia rb, odbyły się ćwiczenia podoficerów rezet- 

wy przy Składnicy Mob. Kadry Zapasowej w Łodzi. Dnia 25 sierpnia odbyły się 

egzaminy pod przewodnictwem szefa Int. ppłk. Burnagla i komendanta Kadry por. 
Pomianowskiego. 


W klasztorze Rufajów Amerykanin asy- 
stował niesamowitej scenie. W podziemnej 
tawernie zgromadzeni byli derwisze, sie- 
dząc półkolem na ubitej ziemi. W powie- 
trzu unosiły się podniecające wonie, Wy- 
dzielane przez specialne rośliny spalane na 
ognisku. Przez długie chwile zawodzili jed 
nostajn. głosem słowo „Allah“, skandowane 
w 2 sytabach. Następnie wybuchł okrzyk 
„Ja hoo“, co oznacza „jTenci jest*, na co 
szeik odpowiedział „Allah akbar“ — „Bóg 
jest wielki”. 

Takt tego dziwnego chóru był coraz 
szybszy i nagle jeden z derwiszów, Zrzut- 
ciwszy płaszcz, skoczył, jak tygrys, i pół- 
nagi stanął przed szeikiem, który wyjął Z 


Fragment zaw 


ognia rozpalcną do białości sztabę żelazną 
i zagłębił ią w usta derwisza, przytwiet* 
dzaljąc go tym sposobem do muru, jak gwo- 
ździem do belki. Na ten widok inni der- 
wisze rzucili się do ogniska i chwyciwszy 
stamtąd płonące węgle, przykładali je so> 
bie do ciała, odbywając zarazem szalony 
taniec potępieńców. 

Gdy na drugi dzień Seabrook oglądał 
ich zbliska, zauważył, że rany ich były zu 
pełnie powierzchowne,  Niewiadomo, czy 
ło ich dziki fanatyzm chroni ich od bólu 
i ran, czy też przy całem swojem podnie- 
ceniu mają na tyle przytomności umysłu, 
by się nie poparzyć i nie poranić, 

In. 


odów kolarskich polsko-niemieskich. _Nie- 
miecka drużyna kolarska na starcie. | 


-__ $ymfonja podwór 
-Symfonia podwórzowa 

Paweł i Gaweł w jednym stali donn, 
/ Paweł na górze, a Gaweł na dole; 

Paweł spokojny, nie wadził nikomu, 

Gaweł miał — głośnik... 
= lod tego możnaby z miejsca rozpocząć 
felieton o niesłusznych nairzelkaniach loka- 
torów na tadjo. 

Już sama bajka o Pawle i Gawle do- 
wodzi wyraźnie, że dawniej działo się są- 
siadem znacznie gorzej, Taki Gaweł kozly 
sobie fikał. a Paweł zubawiał sie też nie- 
zgorzej. Wodą zatapia pokój i ryby łowi: 

wędką, siedząc na komodzie. Wszystko ty 
| musieli cierpliwie znosić kejmienicznicy. 

| - To też twierdzenie, że kiedyś dawniej 
było lepiej. nikogo nie przekona. Przecież 
za dawnych dobrych czasów też lmdzie po. 
waływali się ne minione lata. (Gdybyśmy 
i w ten sposób szli za głosem westchnień, 
| | trzeba byłoby reszcie idealu szukać w 
Dnia 27 sierpnia rb. Chrześcijański Związek Dozorców Domowych Zjednoczenia zupełnem zaccianiu i sjpołeczeństwo nale- 
Zawodowego w Łodzi obchodził 15-lecie swego istnienia, Na zdjęciu delegacje: z | żałoby czasem nawmócić do epoki  iaski- Zarząd Stowarzyszenia Śpiewaczego im. Moniuszki w Łodzi. które Święcić bedzie 
Poznania, Warszawy, Zgierza, Częstochowy. Łęczycy, Zduńskiej Woli i Pabianic. r niowej. w roku bieżącym 40-lecie swego istnienia. | 


KI 


W drodze powrotnej z Rosji sowieckiej 
do Anglii sławny pisarz Herbert Wells za- 
trzymał się w Helsingforsie. Spowodu ule- 
wnego deszczu Wells nie opuścił | kabiny 
samolotu i wogóle nie wkroczył! na runt 
fiński. Fińscy dziennikarze jednak otoczyi! 
samolot i domagali się interwiewu. Wells 
jak wiadoma złożył wizytę Stalinowi, z 
którym rozmawiał 3 godziny. 

- Możecie pytać o cokolwiek — powie 
dział Wells, wychyłając głowę z kabiny 
samolotu — ale ja nie odpowiem wam ani 
na jedno pytenie. Widziałem i słyszałem 
zbyt dużo. Pozostanię to jednak tylko w 
mei pamięci jake u prywatnego człowieka. 
Do druku nie dam ani słowa, Przed nieda- 
wnem czasem miałem rozmowę  trzygo~ 
dzinną z Rooscveltem, ale nigdy nie ogto~ 
szę treści tei rozmowy «ciekawej ludzko- 
ści. Obecnie tak samo długo rozmawiałem 
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ze Stalinem. Nasza rozmowa miała cha- 
rakter czysto prywatny. Stalin wywarł na 
mnie wrażenie człowieka znakomitego. Aie 
już powiedziałem, że jestem prywatną oso 
bą i tak jak nie była ogłoszona rozmowa 
Goethego z Napoleonem, tak samo i moja 
rozmowa z Rooseveltem i Stalinem pozo- 
stanie naszą tajemnicą, a ja o tych roz- 
mowach nie powiem ani słowa ani w swych 
pmzyszłych pracach literackich. Spotyka- 
tem się w Resji sowieckiej również z my- 
mi przyjacióhni, Maksymem  Górkijem i 
Aleksiejem  Tołstojem. Ale i o tem nie 
powiem ani słowa. Moją zasadą jest, że nie 
inam prawa poruszać tego, co obserwowa- 
lem zaledwie klika tygodni, Jest to zbyt 
krótki cas dla obserwowania. Ze wzg.ędu 
na to postanowiłem milczeć. 

Dziennikarze fińscy nie mieli co uapi- 
sać. Za kilka minut Wells odleciał w kie- 
runku Sztokholmu, gdzie zatrzymał się 
dlużej. 


| Lipiński, kom. -obozu OPTIG; oraz insp. Kawecki — d-ca 


WIadze Obozu O.P.L.G, w Solcu kańtawakim. Stoją Pp. k 
insp.. Gawdziński, insp. Kiciński, dowódcą kompanfi odka- 


Kiwedki, kpt. 


komp. obserwacyjno-meldunkowej, 


Zespół chóru żeńskiego 


czyk. 


Stowarzyszenia Śpiewączego 
im. Moniuszki w Łodzi z zarządem Stowamzyszenia na czele. 


Dowództwo i pre iegenci kompenii obserwa = iduń- 
żającej, insp. płk. Bartoszewicz (Okręg Łódzki), insp, kpt. kowej. Stoją od. lewej pp. RA RER 


instr. Siedlecki, Erdman, insp. 
Lipiński, instr, Bensdorf, Hołkdrowicz i Ol- 
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Każdy dom cierpi zresztą z zasady nā 
jakąś historyczną histerię, Ustalając tę dia: 
gnozę według jego tętna, szmerów czy też 


Jrafasów. organicznych, mamy pizytem do 


czynienia z psuchozą zbiorową lokatorów. 
Narzekania na radjo, świadczą tu poprostu 


-0o przedziwnem stetryczeniu dludzikiej pa- 


'nięci. Bo jak wreszcie było za czasów 
naprawdę Pawła i Gawła? 

Usiadła jakaś Andzia lub Tadzio do pia- 
mna i dom cały zgrzytał zębami. Ludziom 
uszy więdły. [Wszyscy sobie pałce łamali 
nad ich „,palcówkami*. Niejeden lokator 
rzucał butem o ścianę, I to też nie poma- 
zało. Każdy dom musiał mieć taką Andzię 
lub Tadzia, 

W tej symfonji podwórzowej - radjowe 
alośniki są bodaj pienwszym oddźwiękiem 
prawdziwej kultury. Dowodzą o postępie 
ludzkości nawet 'w dziedzinie miłosierdzia. 
Więc co ludzi w tych głośnikach gniewa? 
Właściwie -- nic! Chodzi tylko o „„fryco” 
we'! Nie łatwo się było pogodzić lmdziom. 
z wynalazkiem kolei żelaznych. Przeciwko: 
Stephensonowi oburzału się wtedy cała 
Angilja, że chce zniszczyć dymem świeże: 
powietrze. © radiu, mówili niedawno Do 


: 


Drużyna ŁKS-u zdobyła puhar przechodni A „Legionów*. 


wsiach xmiotkowie, że Ściąga burze. Mie- 
szczitchom rie podobają się dziś głośniki, 
Ale i te przejdzie. Bo radjo {est i być 
musi. 

Najciekawszem zjawiskiem rw pojęciach 
ludzkich jest zdoiność przechodzenia nad 
niemi do porządku dziennego. Wprost nie- 
wiarogodną rzeczą wydaje się w symfonii 
każdego podwórza piekieliy zespół akor- 
dów muzycziłych, a jednak przyjwykliśmy 
do niego nad podziw łauwo i śmiesznie, 
gdyż przemawia za nim prawo i siła ko- 
nieCzności. 

Tak zwane „,trzepanie (betów“ trze- 
paczkami wywołuje dotkliwy hałas, a jed- 
nak, trudno -— trzępaczka głosi śmierć mo 
lom i jest orędowniczką domowej czy- 
stości. 

Wrzaski dzieci są istną plagą kamienic, 
ale cóż można poradzić! Każdy z nas pra- 
wie wyrabiał sobie w podobny sposób płu 


ca, nogi i demokratyczny Światopogiąd w - 


dzieciństwie. 
Koty mianczą, ba! dzyż umieją śpiewać” 


= po 


Trzeba im żałosne duety wybaczyć, gdyż 
zato łowią myszy! 

Do symfonii podwórzowej możnaby za- 
liczyć przeróżne koncerty gzrałjków ulicz* 
nych i połykaczy szpad. Łączą się z tem 
wymyślania dozorców, ale cóż mas wresz- 
cie to obchodzi. Sami przecie otwieramy 
okna właśnie wtedy, gdy nasi goście ba- 
wią się i krzyczą w najlepsze. 

W tym chórze dźwięków ¡wprost naj- 
przyzwojcięj zachowuje się głośnik w ka- 
mienicy, Trzeba to koniecznie uznać. Na- 
leży mu się nażwznioślejsze miejsce w sym 
fonji podwórzowei. Trzeba się z tem uzna 
niem pośpieszyć, wdyż geniusz czasu wy” 
przedza codzień i dystansuje ludzki kon- 
serwatyzm. Symfonia  podwiórzowa już 
wzbogaciła się bowiem o nowy oddźwięk 
radjowego uspołecznienia, Wczoraj usły- 
szałem, jak ktoś za oknem wołał: 

-— Anteny naprawiaaaaać! 

Jak z tego widać, powstał poprostu no~ 
wy fach, związany dawniej z garnkami, a 
dzisiaj spokrewniony z duchem czasu -- 
druciarstwo anten. 


Dziatwa w Solcu Kujawskim dożywiana przez Obóz O.P. 
L.G. Na. czele instruktorzy pp, Olczyk i aa: 


John' Boles, znakomity aktor wytwórni 
? „Fox-Fil m, 
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picknych widoków krajobrazu Małopolski Wschodniej od strony Pokucia, 
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Niezrównana Lilana Harvey jako ,„Wesola Zuzanna’ 
otwonzyfła 'wczor aj uroczyście podwoje nowego kina 
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DWA ŚWIATY. 


Ona: — Mówiłeś przecież, że zastępuję 
ci cały świat, a teraz iirtujesz z panią 
Alla. 


Ou: — Moja droga, są przecież dwa 
światy: stary i nowy. 
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PRZEPŁACONE. 
A. -- Za faką cenę nabyłeś fortepian 
B. — Za cenę spokoju w domu. 


ZEPSUTY KOGUT. 

Jakaś wieśniaczka z Prosiątkowa z ko 
gutem pod pachą pyta przechodnia w War 
Bząwie: 

— Czy może mi pan powiedzieć, gdzie 
tu mieszka zegarmistrz ? 

— A poco pani idzie z kogutem do ze- 
garmistrza: ? 

— Chcę, aby zreperował koguta — po 
wiada wieśniaczka -- zalwisze piał on o go 
dzinie piątej, a teraz pieje dopiero o T-ei. 

DLACZEGO. 
— Dlticzego ryby są nieme? 
— Spróbuj ty mówić pod wodą! 


NIEINTELIGENTNE MEDJUM. 

Ciemno. Cisza. Państwo Biedniakiewi- 
cze bywają w towarzystwie gości urzą- 
dzających seans spirytystyczny przy po- 
mocy znanego medium. Nagle ukazuje się 
w rogu pokoja Świetlna postać. 

-— Ktoś ty duchu? 

— Jestem wui Bartłomiej z Prosiątko- 
wa — odpowiada zjawił grobowyłtm glo- 
sem, 

— Ależ wui Bartłomiej żyje! Przecież 
umieściliśmy w dziennikoch odwołanie wia 
domości o jego Śmierci! 
| -— Cholęra! że też ia tego nie zatwa- 
żyłem! — odpowiada duch. wściekły, 
NIEWINNY. 

Cbrońca: — No, panie Kurzawka, je- 
steście chyba zadowoleni z mei obrony. 
Podpalenie, kryminał -— a tu "walny ze 
wiszystkiem, he? 

— Eh, panie obrońce! Żebym ja był 
wiedział, że wypadnę teki niewinny. to- 
bym zsipłacił panu nie trzy setki, a naiwv 
żej 50 złotych. 
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SKUTKI STATYSTYKI. 

Listonosz p. Pospieszka  wyczytał w 
jakimś tygodniku. że wedlug obliczenia 
iakiegoś statystyka, listonosz wichodzi co~ 
dziennie trzydzieści razy na drajnacz chmur 
na Placu Napoleona. 

— Co za głupstwa ci ludzie już nie wy- 
pisują! — woła oburzony, — Jestem prze- 
cie listonoszem cd tat piętnastu, ale jak 
Theo Żyję, na drapaczu... nie byłem. 


MIĘDZY PRZYJACIÓŁMI. 
— (Oóżeś taki zmartwiony? 
— Spotkało mnie nieszczęście. Ale to 


mimi miami 


nie wszystko, obawiam się, że spotka mnie 
coś znacznie gorszego. 

ma No, gadaj, co się stało? 

— Moja żona uciekła z kochankiem. 


— Cóż więc może cię gorszego spotkać? 
— Że wróci. 


NA EGZAMINIE W SZKOLE MORSKIEJ. 

Uczeń szkoły morskiej znajduje się na 
awiczeniach na Bałtyku. Kapitan daje mit 
zadanie dokładnego określenia stopnia geb- 
graficznego, w którym się statek znajduje. 
Po otrzymaniu rozwiązania kapitan powia- 
da do ucznia: 

— No, Statkowski, stań na baczność! 
Znajdujemy się w obliczu najwyższej wła- 
dgy! | 

-— No tak, według tego, coś obliczył, 
jesteśmy teraź w Warszawie pod. Belwe- 
derem! l i 
NIC GROŹNEGO. 

Młoda mężatka przybiega z płaczem do 
«wej matki: ` | 

— Ach, mamusiu, jaka iestem nieszdzę- 
Śliwa. Czy wiesz. co mi Modzio przysiągł ? 

-— No, co takiego, moje dziecko? 

— Że mnie zamorduje, jak go kiedy- 
kolwiek zdradzę. l 

— Vispokó: się, kochanie, uspokój — 
odpowiada czuła mama, — Twłój oiciec też 
mi to samo niejednokrotnie mówił, a wi- 
dzisz jakoś do tej pory żyję. 

AG aoc 


NASZE PANIE. 


Kucharka: — Chciałabym tylko wie- 
dzieć, na co nasza pani wzięła ode mnie 
książkę kucharsiką ? 

Pokojówka: — Chce się przygotować, 
bo na intrzejszym festynie dobroczynnym 
mh sprzedziwać gorące parówki. 


' "KASJER. ' 
— Szukam kasjera. 
— Jakto? Przecież rwczoraj mpiłzyjąłeś 
właśnie jednego? 
— Właśnie tego szukam. 


BEZWZGLĘDNY DZIEDZIC. 
Pan Dorabłalski ogląda inwentarz ku- 
pionego majątku w okolicach IProsiątkowa. 
W chlewie zwraca się do: ekonoma: 


— Kiedy ona, proszę pona dziedzica. 
będzie się prosić. | | 

— Wszystko jedno, Choćby się na ko- 
lanach prosiła, to ją zarżnijcie. 


NA: PAWIAKU. 
Drzwi celi więziennej otwierają się i 
wchodzi naczelnik więzienia: h 
— Moi kochani, wyobraźcie sobie, co 
za nieszczęście! . Dopiero dzisiaj zoriento: 
wałem się, że powinniśmy byli wyruścić 


was już przed dwoma tygodniemi. = Do- 


prawdy, tak mi przykro... 


Odbito w drukar 


w 


ni „Kurjera Łódzkiego” 


-— Nieszlkodzi, panie naczelniku. Pro- 
szę mi to zapisać na przyszły raz! | 
DOBRY DOWCIP, 
Pan Salaciński opowiada siwiofe wraże- 
nia z proszonego obiadu u państwa X, W 


szczęgólności podobał mu się dowcip, cze - 


SA250) 


wiadany przez znanego dowcipnisia pana 


Modesta: | 

— Dowcip był pierwszorzędny —. ope- 
wiajda p. Sałaciński — tak się śmiałem, 
że zupełnie treści nie słyszałem... a 


t 


ia! 


ROZKOSZE MAŁŻEŃSTWA, 

— Słyszałem, że żona obdarzyła cię 
synem ? 

— Obdarzyła * przepraszam — 300 zt. 
kosztował lekarz, 150 gł. akuszerka, sta 
zł. wyprawka... 

PRZEWIDUJĄCY. 

— Sluchaj, Moniek, musisz koniecznie, 
sprawić firanki do okien naszej sypialni. 
Naprzeciwko mieszka pewien miodzieniec, 
który może mnie zobaczyć nieubraną, 

— E, poco, jeżeli cię raz tylko zobaczy, 
to on z pewnością zawiesi firanki na swo- 
ich oknach. 


NAUCZKA. 

Kiedy Papież Leon XIII był jeszoze nun 
cjuszem w Belgii, poznał na jednem z przy 
jęć dworskich markiza — szaławiłę, który 
z frywolnym uśmiechem podał mu do obei- 
rzenia tabakiemkę z wyobrażeniem nagiej 
niewiasty, leżącej w pozie bardzo nieprzy- 
stojnej. . 

Kardynał z pozorną uwagą obejrzał obra 
zek, poczem zwrócił go właścicielowi, mó 
wiąc: o ' | a? 

— Przyznaję,  bamdzo piękna pani — 
zapewne pańska inaiżonka. 

Skonfundowany arystokrata wyrzekł się 
raz na zawsze swoich niemądrych dowci- 
POW. 


SZTUKA HANDLU. 

Pan Wincenty wchodzi do sklepu ko- 
loujalnego i prosi o pudełko szprotek w 
oliwie, 

— lle płacę? . 

-- Złotówkę. 

— Moge dać siedemdziesiąt. groszy. 

— U nas są —stałe ceny, proszę pa- 
na — odpowiada sprzedawczyni. ` 

Pan Wincenty proponuje 80 groszy, po 
tem dziewięćdziesiąt. Napróżno. ` 

— Ostatnie słowa: dziewięćdziesiąt pięć 
groszy! l | 

— Nie, proszę pana. 

Pan. Wincenty kładzie z. westchnieniem 
złotówkę, bierze puszkę i kieruje się ku 
wyjściu, zatrzymuje "się jednak przy 
drzwiach i mówi z wyrzutem: 


— Te nie mogła: pani odrazu powie- 


„dzieć, że to kosztuje złoty pięćdziesiąt? 
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NIEDZIELA, dnia 9 września 1934 roku 


ROK X. = 


wydany z racji Wszechpolskiego Zjazdu Ogrodników Miejskich w Łodzi 


| Numer specjalny, w dn. 8 i 9 września 1934 r. 


Żółkiewskiego w Łodzi; — budowa którego * edt. 
rcie i oddanie ogredu do użytku publicznego, 
i społeczęństwa, nastąpiło dnia 8 


mieszk. Z. U. P. U. przy ul. Sanockiej i im. 
acbecnie ukończona i uroczyste otwar je i od 
zkiego w. obecności przedstawicieli. władz 


"wizęśnia 1934 roku. , ; 


Ogród miejski na terenach Kol. 
proj. nacz. wydz. pl. St. Rogowicza został: ;becnie 
przez p. komisarza rządowego inż. W. Woiewód: 
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